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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (s»er. 22 mm)
16 gr. W tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia za stowo 12 gr. (tylko dla oelów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty  druk (najwyżej trzy  słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe aa słowo 16 gr., pierwsze słowo tłu sty  druk 

M  grosze, (również dopuszczalne sa najwyżej trzy  słowa).

Jędrzejów, 25/26 czerwca 1942.
A dm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bedą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, trdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje sie, 8 razy 
w tygodniu: wo wtorek, czwartek, sobotą (niedzielą). Prenum erat* 
miesięczna 2.40 z!., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zŁ

„oszustwo -  charakterystyczna cechą
so w ieck o -an g lo -am ery k ań sk ie j  

koalicji przeciw Europie".
„Europa owiana zdecydowanem postanowieniem zniszczenia bolszewizmu"
Bw im , 25 czerwca. Zbliżona do niemiec­

kiego m inisterstwa spraw zagranicznych  
pół urzędowa Niemiecka Dyplomatycznu- 
Polityczna Korespondencja ogłasza z  raeji 
rocznicy wojny z boiszewizmem następują, 
ey artykuł:

„Grdy Fulroer przed rokiem  powziął hi- 
otory<SHną decyzją «i >a raliżowiaraia energii- 
«®ną iY)ka gwtiowego do skoku nńebezipie- 
oaeństswa bolszewickiego i uratiowama w 
ten sposób E uropy oraz je j narodów >d 
Zagłady je j fcuJtary, daitrająeej sit; od wielu 
tynięcy lat, to heroiczne to poBitaraowieoiie 
eofiitalo u/sprawiedliwone biegiem wydarzeń 
■*' takiej mierze, iż wcslużyło sobie raa 
wdr/rfłjcamość caJej cywilizowanej ludzkości.

Już sam ogrom skoncentrowanych przez 
bolszewików sił i materjałów, jaki został 
unieszkodliwiony w pierwszych miesiącach  
kampanji przez wojska niemieckie i państw  
‘ przymierzonych, pozwala na wyrobienie 
sobie pewnego pojęcia o straszliwej groź­
bie, jaką rozpętaliby z niepowstrzymaną 
gwałtownością nad Europą siewcy rewo 
•ucji światowej w momencie, uznanym  
Orzez siebie za w łaściw y do rozpoczęcia 
•wej niszczycielskiej akcji.

Początkowy kierunek wypadu bolszewi­
ków i jego pierwszy eel były jraż zgary do 
Bta/teeznie znane. Zniszczenie państw  bal- 
tyekieh świadczyło, że Moskwa nie uznaje 
’ adnyeh. połowicznych rezultatów  i że jeże- 
'< <•Kas owo dom agała aię jedynie punktów 
OTKłra/c.yjinych, przyrzekając pozatem swym 
ńa-rtmero.m traktatow ym  „samodzielność 
nTaa odrębność imóistwowego bytu". to w 
Srrameie rzeczy w duchu nie. zamierzała ni- 
^dy dotrzym ać tych przyrzeczeń, a  jedynie 
Okłada je  celem tem  łatwiejszego upolo­
wania ofiar i załatw ienia się z niemi w  
boźuiejstzym czasie 

Metoda jednak, przy pomocy której 
'tProwadzono w czyn raapaid na. F inlandje. 
ńfwwiiowicie ostrzeliwanie wojsk sowiee- 
*jeb oraz w łasną au-tylerje. a  następnie 
^łatnłiw y wykręt, iż zaszedł „atak* ze 
7 ’K*ny fińskiej — stanowiła jeszcze jedea 
dowód podstępnych. co więcej, szatańskich 
^ńowoibów, przy których pomocy bolisze- 

um ie rozpętywać wojny ze swymi 
t^okojowymi sąsiadam i.

J ę icn  chodzi o grę Sowietów wobec 
Niemiec, to  miesiące poprzedzające 
dzień 22 czerwca 1941 r. dostarczyły  
również dalszych w  najwyższym stop­
niu podejrzanych symptomów, dema 
‘ kujących bezpośrednie zamierzenia 

sowieckie.
f ' 5* wizyta Mołołowa w Berlinie pozwoliła 
®J*nuwnie 7orjentxrwać się w bezbrzeżnej 
/a fciwpścd bolszewików, bez żadnych bo- 
a'r® 1. obsłonok przedstawiciel Sowietów 
głosił swoje pretensje co do m ilitar- 
',*‘■1 kontroli cieśnin morskich. W mię- 
?*yczasie Sowiety rozpoczęły już przy go 
jP^Wania do stopniowej realizacji tego pla- 
>?• W targnięcie poprzez Besarabję aż do 
f'Ukowiny było pociągnięciem, mającem 
4®. ©elu zbliżenie Moskwy o jeden krok bli- 

i  do celu.
żądanie oddania bułgarskich baiz opera- 

^flnych do dyspozycji a-nnji sowieckiej, 
U- a m iała metodycznie posuwać się da­
ty z seergiem faz przykładu bał-
^ ekiego. wskazywało, jaką drogą m iał 
jJ r5 Pokierowany najbliższy eta.p. Nato- 

otw arta propozycja pomocy pod 
jj. rosem Jugosław ji, jeszcze przed zerwa 
eh?111 .układu tego k ra ju  z Niemcami i Wło- 
j J ® ! ,  stanow iła już całkiem wyraźne 

ladeetwo odnośnie do istotnych planów  
w'unvla, rzucenia się podstępnie na tyły 
potnieć, zajętych walka obronną przeeiw- 

blutokracji anglosaskiej.
^  tych warunkach ubiegły rok w zu 
|\®*«ości zdemaskował i w całej roz- 
^ S ło ś c i  określił prawdziwe rozmiary 

lebezpieczeństwa, wynikającego z hoi- 
^  szewizmu.

Ncw*ość * pśwtok-raiośtrml, w ńfojąee-

nri w zdradziecki sposób wspomagać w al­
kę K rem la przeciwko Europie, stanowi je ­
szcze dobitniejszy argum ent, przenvawi,.- 
jący  za koniecznością ztniszezenła bolsze- 
wizmu. Zbrodniarze wojen,ni w, rodzaju 
.Churchilla i Biooisovelta, powodowani zu­
pełnym brakiem  odpowi ędaialności, otw ar­
li bowiem bolsze w izmowi wszelkie drogi, 
umożliwiając© mu podstępną i wywrotną 
działalność. Ja k  zdradziły bowiem ak tual­
ne niedyskrecje prasy  brytyjskiej („Obser­
ver", „Times" itid.), propagatorzy czerwo­
nej rewolucji światowej mieli rozwinąć a 
giitację, celem  szerzenia nastrojów destruk­
cyjnych na terenach państw sprzymierzo­
nych i okupowanych.

Zkołei nie można pomił^yd roli Crip&a, 
usiłującego bagatelizować -Jiebezipieczeń- 
stwo bolszewickie we własnym  kraju , k tó ­
ry  naw et ostatnio w sweon przemówieniu 
z okazji rocznicy brytyjslko-bolszcwickiego 
braterstw a brorai w yraźnie zaakcentował, 
iż narody angielski i_ sowiecki mogą^ się 
wiele wzajemnie od siebie nauczyć. Tego 
rodzaju poglądy wobec, dogmatycznego 
sprecyzowania, nihilizm u boJiszewickiego 
może oznaczać ty lko dostosowanie się Acn- 
g lji do światopoglądu sowieckiego.

Do jakiego stopnia doszło już uwikłanie 
się w błędach po stronie plufcokiracji anglo- 
amerykańiskich, świadczą m. in. także g ra ­
tu lacje H ulla dio Mołotowa, w których 
północno-amorykańslki sekretarz stanu za­
licza Związek Sowietów^ do narodów „miłu­
jących wolność", dając tem samern czerwo­
nym  władcom z K rem la oficjalne świadec­
two, uznające system  sowiecki jako typ

wolnościowej formy rządzenia. Nie można 
tego nazwać inaczej, jajk tylko wykoleje­
niem światopoglądu, k tóre we właściwym 
czasie trzeba będzie dosłownie przypomnieć.

Fakt. że w chórze „gratulantów  i protek­
torów" nie brakło takich ludzi, jak  Bea- 
yedbroek, Stimson, Knox, Nelson, Hopkins 
i M arshall, podkreśla tylko absolutny brak 
odpowiedzialności, co więcej nikczemność, 
z jalką Amglo-amerykanie gotowi są na 
podstawie swoich ostatnich układów ze 
Związkiem >Sowietów — o ileby tylko mo­
gli — wydać Europę w ręce boi szew izmu.

O tem bowiem, że bolszewizm nic się 
nie zmienił i nie chce się zmienić i że 
każde przyrzeczenie zagwarantowania 
innym narodom samodzielnego bytu, 
oraz niemieszania się do ich wewnętrz­

n y c h  spraw, jest tylko farsą, świadczą 
dowodnie nowe fakty, zachodzące 

każdegto dnia.
Już oddawria tereny okupowane w Iran ie 
odczuły na własnej skórze, co rozumie bol- 
s-zewizoi pod pojęciem  „niemiesKania się*1. 
Już oddawna wynik procesu w Ankarze 
wykazał, że bolszewicy nigdy i pod żadnym 
warunkiem nie zam ierzają zrezygnować 
z kontynuowania na obcych terenach swea 
podizicm,nej, Zbrodniczej dizia.łalnośid. Co 
więcej, dbuinzenie , e jakiem  przyjęto ten 
wyrok w Moskwie, dem askuje fakt, że tam ­
tejszo czynniki pozostają w otw artych sto­
sunkach ze zbrodniarzami, oraz potępiają 
ich skazanie, a ponadto, że Krem l nie przy­
znaje żadnemu krajow i praw a do -readizenia 
według w łasnych zasad na własnej ziemi. 

Oszustwo wresEcio jest charaikterystycizną

„A nglja  w  ob liczu  n a jc ię ż sz e g o  
k ry zy su " .

Buenos Aires, 24 czerwca. Polecenie władz 
amerykańskich, skierowane do obywateli 
Stanów Zjednoczonych w Egipcie, by jak- 

: najspieszniej opcścifi kraj, wywołało tuta]
1 bardzo wielkie wrażenie.

Ukazujący się w języku angielskim „Bue­
nos Aires Herald" polecenie to uważa za 
najlei>sB>r dowód, do jakiego stopnia uwa­
ża się E gipt za zagrożony. „La Nacieu" za- 
anieszcza sprawozdanie swego londyńskie­
go korespondenta, z którego przebija głę­
bokie rozczarowanie Anglików z powodu 
ostatniej klęski. W norm alnych czasach 
druga porażka w Libji w zupełności wy­
starczyłaby do usunięcia gabinetu od rzą­
du. A nglja zdaje sobie sprawę, iż „stoi w 
obliczu najcięższego kryzysu".

cechą sowiecko-anglo-amerykańskiej koa­
licji przeciwko Europie, podobnie jak  i we 
wzajemnych stosunkach tych państw  po­
między sobą. Pod tym znakiem stoją o fe­
ty Iko „obietnice" bolszewików pozostawie­
nia w spokoju innych narodów'.

Nie inaczej m a się spraw a z „uczciwo­
ścią" plratokratów londyńskich i waszyng­
tońskich.

Uroczyście przyrzeka się uginającym  
się pod ciężarem ciosów wojennych  
czerwonym aijantom „drugi front", 
faktycznie zaś czyni się tam wszystko, 
aby tego rodzaju front powstał na Sy- 
berji, obciążając Sowiety, a ułatwiając 
własną ich sytuację na oceanie Spo­

kojnym.
Dzień dzisiejszy idzie w parze z niezwykle 
ciężkiemi troskam i w’Stpolnych w rogów 7 wM- 
ności europejskiej, »n a jdra j ącCm i pełne 
usprawiedliwienie z jednej stromy _ w zała­
maniu się „dmigicgo" frontu libijskiego, 
z drugiej zaś stromy nmażdżąceriii klęskam i 
krym skich poaycyj bolsEcwickich.

W W aszyngtonie dwaj uwodziciele n aro ­
dów zastanaw iają się, w jaki sposób uda­
łoby się jeszcze zachować bolsECWiełriego 
towarzysza-gangstera w jego roli d r u g o ­
rzędnego pomocnika. N atom iast w Europie 
zarówno mężowie sitanu, jak  i narody owia­
ne są  tylko jednem zdecydowaniem jiostano- 
wieuiem zupełnego jego zniszczonia".

Z a c ię te  w a lk i w tw ierd zy  
S ew a sto p o l.

Liczba jeńców wziętych w T obruk u do niewoli w zrosła do 3 3 .0 0 0 . 
Zatopienie 2 0  okrętów  alianckich na wodach am erykańskich.

2  głównej kwatery Fiihrera. 24 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

W północnej części twierdzy Sewastopol, 
staw iające jeszcze opór na najskrajniej­
szym półwyspie, na północ od zatoki Se- 
wernaja części nieprzyjaciela zostały zni­
szczone. Na wschodzie frontu fortyfikacyj­
nego niemieckie i rumuńskie wojska prze­

darły się w bezdrożnym i poprzerzynanym  
jarami leśnym i krzaczastym terenie przez 
silnie rozbudowane i zacięcie bronione sta­
nowiska nieprzyjacielskie i wzięły dalsze u- 
rządzenia fortyfikacyjne. Lotnictwo prze­
prowadziło koncentryczne ataki s ił lotni­
ków bojowych na polowe i artyleryjskie  
stanowiska.

Straty nieprzyjaciela w walce o Sewa-

M a r sz a łe k  R om m el zw ied za  front.

N a ilu s tra c ji  naszej w idzim y m arsza łk a  K ouim la (stoi w sam ochodzie  p ierw szy  od praw ej) pod- 
rmm zwiedzania frontu pod Tobrufctem w otoczen iu  generałów  w łosk ich  B astico i  Barbasetti.

stopol wynoszą od 7 do 22 czerwca 11.000 
jeńców i 158 dział. W twardych walkach  
pojedynczych wziętych zostało 2.014 bun­
krów ziemnych i betonowych oraz w yjęto  
65.254 min.

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego kontynuowane były skutecznie na te­
renie pozafrontowym akcje oczyszczające 
przeciwko bandom bolszewickim.

Na froncie W ołchowa pierścień dookoła 
otoczonej nieprzyjacielskiej grupy sił, mi­
mo najtrudniejszych warunków tereno­
wych, wśród zaciętych walk został dalej 
ściśnięty. Ponowne próby oswobodzenia się 
nieprzyjaciela załam ały się.

W zatoce Fińskiej lekkie sam oloty bojo­
we zatopiły jeden sowiecki ścigacz.

Nad Murmańskiem niemieckie m yśliwce 
zestrzeliły 11 nieprzyjacielskich sam olotów.

W Afryce północnej liczba jeńców, wzię­
tych dp niewoli w twierdzy Tobruk, wzro­
sła na 33.000 ludzi. Na granicy egipskiej 
lokalne walki.

Na Malcie bombardowanie baz lotniczych  
było kontynuowane z dobrym skutkiem o- 
statniej nocy.

Jak już doniesiono w komunikacie spe­
cjalnym, niemieckie łodzie podwodne zato­
piły ze strzeżonych konwojów na A tlanty­
ku i na silnie zabezpieczonych przez ame­
rykańską marynarkę wodach przybrzeż­
nych Ameryki północnej i środkowej 20 
nieprzyjacielskich okrętów, pojemności 

i 102.000 ton i jeden statek strażniczy. Czte- 
j ry dalsze okręty zostały ciężko uszkodzo- 
! ne trafieniam i torped.

Nad wybrzeżem morza Północnego jedna 
z portowych łodzi strażniczych zestrzeliła 

i  jeden brytyjski sam olot bojowy.
Podczas wypadów brytyjskich bombow­

ców na francuski i belgijski teren nad­
brzeżny nieprzyjaciel stracił za dnia i w 
nocy dziewięć samolotów.

Porucznik Schoenert odniósł nad zato­
ką Niemiecką swoje 19 i 20 nocne zwycię- 
swa m yśliwskie.

Starszy marynarz Ludwig w yróżnił się 
szczególnie na pokładzie poławiacza min 
w walce z brytyjskiem i Scigaczami-kano- 
nterfcami.

«
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Sprawozdanie angielskie 
o Tobruku.

Oświadczenie Churchilla w  Izbie Gmin 
(w dniu 2 czerwca): „Niema nawet cienia 
wątpliwości, iż plany Rommla zupełnie się 
nie udały".

Również słowa Churchilla w  Izbie Gmin: 
„Rommel przegrał pierwsza rundę".

Jeszcze raz Churchill: „Z wiadomości na- 
deszłych z L ibji w ynika, iż generał Rom ­
mel zamierza przystąpić do ataku na To­
bruk. Tego właśnie sobie życzym y".

I  znowu Churchill (zanim w yruszył do 
W aszyngtonu):

„Twierdzy bronią w ojska generała R it­
chie. Forteca, jest nie do zdobycia".

Londyn. Annalist, dnia 21 czerwca:
„Na nieszczęście mało m am y powodów, 

by wątpić w prawdziwość twierdzenia mo­
carstw osi, co do zajęcia Tobruku. N a j­
lepiej spojrzeć złem u odrazu prosto w oczy. 
Sku tk iem  u tra ty  Tobruku Anglicy pozba­
wieni są n ietylko  znacznej w ysuniętej ba­
zy, wielu tysięcy ludzi, lecz również olbrzy­
mich zapasów materjalów, gdyż Tobruk 
bezwątpienia był bardzo w ażnym  m agazy­
nem aprowizacyjnym ",

Londyn, „Associated Press"  dnia  22-firo 
czerwca: „Twierdzeń osi, jakoby Tobruk  
był zajęty, tu ta j już się nie dementuje,. 
Również twierdzenie, iż 25.000 naszych żoł­
nierzy dostało się do niewoli, nie jest po­
zbawione prawdopodobieństwa .

Londyn, „Times", dnia 22 czerwca: „Utra­
ta wielu tysięcy jencow w  Tobruku, 3°h° 
też wyposażenia zgromadzonego celem  
przygotowania nowego długiego oblężenia, 
jest bardzo w ielką klęska. K am panja ta  

iż nadzieje pokładane przezi wo*, 
tka  nasze w  nowych rodzajach broni, m c  
spełniły sie".

Radio Schenectady, dnia 22 czerwca:
W  Tobruku zabrano nietylko  cały gar­

nizon lecz również obszerne zapasy mate­
r i a ł u ' wojennego, dostarczonego w otągu 
ostatnich tygodni do Tobruku, w padły w  
ręce przeciumikóur . _  , ,

Radio Londyn, dnia  22 czerwcat J M *  
zajęcia Tobruku Przez nieprzyjaciela ozna­
cza dotkliw y cios w ojskow y dla nas a rów­
n a n i e  w ielki sukces dla n 
który obecnie posiada w szystkie p o n y  
wzdłuż wybrzeża libijskiego . _______

Anglja sprzedała Europę
Związkowi sowieckiemu-

_ _ _ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Podpisanie tajnego układu pomiędzy Mołotowem i Churchillem.
Sztokholm 24 czerwca. Ożywiona dysku­

sja, Jaką toczono od chwili zawarcia ofi­
cjalnego przymierza pomiędzy Anglją I 
Związkiem Sowietów na tem at, czy pakt ten
zawiera również tajne klauzule, na podsta- 
wie których w wypadku pokonania Niemiec 
cała Europa poddaną zostałaby reżimowi 
bolszewickiemu, stała się nieaktualną sk u t­
kiem sensacyjnej wiadomości, opublikowa­
nej we wtorek na łamach dziennika szwedz­
kiego „Goteborgs Morgenposten".

Sprawozdanie to odsłania nadzwyczaj in­
teresujące szczegóły tajnego układu, podpi­
sanego w Londynie przez Mołotowa i Chur­
chilla. Układ ten traktow ać można jako ce­
nę kupna, zapłaconą przez Londyn na żąda­
nie S talina za kontynuowanie dalszego o- 
poru przez bolszewików. P rem ier b ry ty j­
ski, imieniem Wielkiej B rytanji, miał wy­
razić swoją zgodę na to, by w razie zwy­
cięstwa aljantów  Europa przeszła pod pa­
nowanie Moskwy.

Z treści poszczególnych paragrafów  tego 
paktu  wynika,- co następuję; uznaje się ro­
szczenia Związku Sowietów, domagającego 
się „bezpieczeństwa" i  wytyczenia granic

strategicznych w stosunku do Finlandji, 
krajów  bałtyckich i obszaru byłego pań­
stw a polskiego, jak  również w stosunku do 
Bumunji. Jeżeli chodzi o Iran , to przed 
dłuższym czasem zawarto specjalną urno­
wą. W yrażono zgodę na to, iż wszystkie ob­
szary, położone w pobliżu granic Związku 
Sowietów, jak  naprzykład Finlan-dja, pół­
nocna część półwyspu Skandynawskiego, 
obszar P ro tek toratu , Rum unja, B ułgarją 
i Jugoslaw ja należeć będą do „sowieckiej 
sfery  interesów". Ponadto przyznaje snę 
Związkowi Sowietów prawo do nabywania 
w dowolnych punktach Europy „baz", jak  
również tworzenie garnizonów na podsta­
wie „układów dizierżawy". Ponadto gwa­
ran tu je  się Związkowi Sowietów swobodny 
przejazd po wszystkich morzach europej­
skich, w tern również przez Dardanele.

W dodatkowym protokóle stwierdzono 
jeszcze, że Związek Sowietów ma ptrawo 
do wykonywania, w porozumieniu z Wiel­
ką B rytanją, wojskowej i politycznej kon­
tro li nad całym kontynentem europejskim.

Ponadto zawarto w Londynie również 
ta jn y  układ, dotyczący odpowiednich aa-

| rządzeń wojskowych, zmierzających do u- 
tworzeuia „drugiego frontu". Szczegóły te­
go protokółu, który z powodu swego wy­
bitnie wojskowego charak teru  jest scisle 
tajnym , nie są nikomu znane, próez oso­
bom. które złożyły na nim swój podpis.

Dziennik „Gijteborgs Morgenpost" zamie­
ścił na swych łamach następujący komen­
tarz  do opublikowanych przez sjebie ta j­
nych punktów paktu sowieckiego:

„Tajna klauzula dodatkowa do paktu  
anglo-sowieckiego bezwątpienia spowoduje
olbrzymie wrażenie. Zwracamy uwagę naU l  U l  Xi,y i u i v  1 w L u u i v  .  , /  .
fakt, iż źródło dyplomatyczne, z ktorego 
wiadomość tę otrzym aliśm y — pochodząWiauuiliuou ------ - •
ona od jednego z dyplomatów, będącego 
przedstawicielem państwa, zbliżonego do 
aliantów  — okazało się zawsze wiarogou- 
nvm w wypadkach, kiedy dawniej m ieliś­
my sposobność skontrolowania podanycn 
nam inform acyj. Dlatego nie zawahaliśm y 
się opublikować wspomniany telegram , 
zdając sobie przytcm  sprawę. n  będzie on 
komentowany również poza granicam i na­
szego kraju".

Wioski komunikat wojenny.
Rzym, 24 czerwca. W łoski kom unikat wo- 

lenny ze środy brzmi następująco.
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych

k L okalne "działania bojow e n aszych  przed
nich oddziałów na granicy libljsko-egip 
skiej. W przebiegu dalszych prac om a­
szczających w rejonie Tobruku liczba jen-
ców wzrosła na 33.000.

Nad Pantelerją nasze myśliwce dopędzi- 
jy  przeważającą liczebnie form ację, samo­
lotów bojowych i zestrzeliły w zwycięskich 
walkach powietrznych, bez własnych strat, 
trzy  „Blenheimy".

Lotniska La Vanezla I Luca zostały ob­
rzucone bombami przez lotnictwo osi. N a­
sze myśliwce, towarzyszące samolotom 
bojowym zniszczyły w walkach powietrz­
nych osiem „Spitfire‘ów . Jedna z naszych 
maszyn nie powróciła do swej bazy.

libijsko-egipskiej.
Zdobycie dalszych fortyfikacyi Sewastopola,

Z główne] kwatery FBhrera, 23 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na północnym odcinku twierdzy Sewa­
stopol otoczone zostały na najsk rajn ie j­
szym półwyspie, n a  północ od w toki Se- 
w ernaja, trzym ające się jeszcze resztki nie­
przyjaciela. Na pozostałym froncie^ fortyfi- 
kacyl zwalczone zostały w ciężkich wal­
kach pojedynczych wśród najtrudniejszych 
warunków terenowych liczne _ bunkry ■ 
wzięte zostały dalsze urządzenia obronne. 
Znaczne siły lotników bojowych wspiera­
ły a tak i I bombardowały nieprzyjacielskie 
rezerwy oraz składy amunicji.

Na północnym wybrzeżu morza Azow- 
skiego odparta została lokalna próba wy­
lądowania Sowietów. Znajdujące się jesz­
cze na obszarze leśnym, na północny 
wschód od Charkowa, resztki rozbitych so­
wieckich dywizyj, zostały zniszczone. Na­
liczono 660 zabitych, 946 jeńców i 20 dział.

Na środkowym odcinku frontu  wschod­
niego nieznaczna działalność bojowa.

Na froncie Wołchowa nieprzyjaciel po­
niósł w zażartych, zmiennych walkach leś­
nych, ciężkie straty .

Lotnictwo sowieckie straciło wczorajsze­
go dnia 100 samolotów. Pięć własnych sa­
molotów zaginęło. _

W Afryce północnej czołowe części nie­
mieckich i włoskich dywizyj dotarły  do

granicy libijsko-egipskiej. Przy wzięciu 
portu w Tobruku form acje wojska lądowe­
go zatopiły jedną kanonierkę i sześć mniej­
szych parowców transportow ych, łącznej 
pojemności 5.200 ton, które usiłowały ucie­
kać z brytyjskiem i wojskami. Znajdujący 
się na pokładzie żołnierze zostali wzięci do 
niewoli.

Na Malcie niemieckie I włoskie samolo- 
ty  bojowe zwalczały urządz_enia lotniska 
Luca bombami ciężkiego kalibru.

M iasto Emden zostało ostatniej nocy po­
nownie zaatakowane przez brytyjskie bom- 
bowce. Ludność cywilna poniosła nieznacz­
ne straty . Liczne budynki w dzielnicy wie- 
szkanlowej zostały trafione. Cztery z a ta­
kujących bombowców zostały zestrzelone.

W ciężkich walkach zimowych na froncie 
wschodnim bataljony lotnictwa broniły 
dzielnie w walce na ziemi lotnisk, a  także 
szczególnie zagrożonych odcinków fronto­
wych. W raz z form acjam i wojsk lądowych 
jednostki te  wybitnie uczestniczą obecnie 
w innych operacjach. W walkach tych, na 
bezdrożnych terenach, wyróżniła się szcze­
gólnie dywizja Meindl.

Podporucznik Leykauf, kierowca samolo­
tu  w pewnej eskadrze myśliwskiej, zestrze­
lił na froncie wschodnim jednej nocy sześć 
nieprzyjacielskich samolotów transporto ­
wych.

oświadczenie o sytuacji w Llbjl, opisują®
przytem upadek Tobruku. . . :

F ak t zabrania do niewoli wielkiej c z ^ i  
załogi nazwał on ciężkim j  niespodiziew 
nym ciosem. Omawiając sytuację na mo­
rzu śródziemnem, Tttlee potwierdził cze 
ściowo stra ty , poniesione przez Angije 
ostatnio w czasie ataku na k on w oje br 
tyjskie. Polecił on jednakowoż Izbie Gmin. 
by zaczekano jeszcze k ilka dni, kiedy be 
dzie można złożyć dokładniejsze m i or-

„Francja nie może pozostać obojętną"
Oświadczenie Lavala.

Z arządzenia  przeciw  agentom  
Stalina  w  Brazylji.

M adryt, 25 czerwca. P rasa  brazylijska 
wskazuje coraz silniej na niebezpieczeń­
stwo, Jakie przynosi ze s o b ą  dla Brazylji 
w zrastająca od chwili przystąpienia S ta­
nów Zjednoczonych do wojny agitacja  bol­
szewicka — pisze „Informaciones z Rio de

Tam tejszy dziennik „Gazeta de Noticias 
a tak u je  w swym artyku le  wstępnym ostro 
komunizm i  pisze m. im.: „Stanowis ko 
Związku Sowietów w obecnej wojnie me 
znaczy w żadnym wypadku zniknięcia ko­
m unistycznego niebezpieczeństwa w k ra ­
jach, któa-e zdecydowały się po skronie a- 
ljantów. Muszą byó wydane skuteczne za­
rządzenia przeciwko ag itac ji agentów ^ ta ­
li na. Musi się zapobiec przyjazdowi dal­
szych agentów".

Vichy, 24 czerwca. Szef rządu francuskie­
go Laval wygłosił w poniedziałek wieczo­
rem przemówienie, transm itow ane na 
wszystkie rozgłośnie francuskie, w którem 
na wstępie podkreślił, Iż rząd czynią s ta ra ­
nia w celu polepszenia stanu żywnościowe­
go.

„New York Times" o lądowaniu 
Japończyków na Aleutach.

Genewa, 25 czerwca. „New York Times" 
zajm uje stanowisko w odniesieniu do lądo­
wania Japończyków na Aleutach 1 podkre­
śla, źe wyspy te  stanowią pierwszą bazę 
japońską na półkuli zachodniej.

„Gdybyśmy — kontynuuje swoje wywo­
dy dziennik — obsadzili kilka odległych 
wysp na terenie mandatowym  nieprzyja­
ciela, wówczas zagrożenie Japon ji wpadło­
by każdemu w oczy. Obsadzenie Aleutów 
jeet dla nas rów nie niebezpieezmem".

Oświadczył on następnie, iż F rancja  po­
stąp iła  niesłusznie, nie zaw ierając w roku 
1918 rozsądnego pokoju z Niemcami. Rów­
nie niesłuszną rzeczą był fak t rozpoczęcia 
w 1939 roku wojny przeciwko Niemcom, 
skutki której dziś jeszcze odczuwa F ran : 
eja. W przyszłości zamierza on jednakowoż 
zdecydowanie utrzym ywać nacechowane 
zaufaniem  stosunki z Niemcami i W łocha­
mi. Niemcy walczą dziś na Wschodzie w 
obronie całej Europy, a zadaniem F rancji 
powinno być pragnienie nietylko zwycię­
stw a Niemiec, lecz udzielenia pomocy w tej 
walce pracą w fabrykach i na roli w Rze­
szy

Następnie szef rządu francuskiego zwró­
cił się z apelem do robotników francuskich,

pracujących w Rzeszy, _ gdyz i om swoją 
pracą w Rzeszy powinni się przyczynie do 
tego, by zwolnienie francuskich jencow 
wojennych z Rzeszy szybciej mogło nastą- 
pić. Zastaną oni w Niemczech wielką rze­
szę robotników francuskich, pracujących 
tam  już od dłuższego czasu. Laval wzywa 
robotników francuskich do zastosowania 
się do jego apelu, oświadczając, iż w inni 
oni uznać, że chodzi tu ta j o więcej, aniżeli 
codzienne życie F rancji. F rancja  nie może
być bierną i obojętną wobec olbrzymich 
ofiar, jakie ponosi Rzesza, celem stworze-uinoo., j iirvi c- pvuuui , -----— ----_
ilia nowego porządku w Europie. Wo.ina
_ 1_____   r . —___i . ___...L V n n m in n  io L 'in n  rl n -obecna nie jest zwykłą wojną, jakich do 
tychczas było wiele Co się dzisiaj dzieje,
jest rewolucją, z której wyłoni się nowy 
świat. Po nowym reżimie, jak i powstanie 
we Francji, robotnicy niczego nie powinni 
się obawiać, lecz wszystkiego _ spodziewać. 
Wszędzie w Europie powstanie socjalizm.

Ńa zakończenie prem jer Laval oświad­
czył robotnikom, iż z otchłani nieszczęścia 
podnieść można się tylko wtedy, gdy od­
ważnie kroczyć się będzie nowa drogą.

Egipt ważniejszy nii drugi front.
Lizbona, 24 czerwca. Z doniesień am ery­

kańskich przebija coraz wyraźniej fakt, do 
Jakiego stopnia upadek Tobruku zwrócił 
plany wojenne na nowe fazy.

Podczas kiedy dotychczas stworzenie dru­
giego frontu  stanowiło do pewnego stopnia 
zagadnienie o czołowem znaczeniu, to .wo

wtorek w południe rad jo  am erykańskie wy­
sunęło nagle E gipt na pierwszy plan, okre­
ślając wzmocnienie tam tejszych sil zbroj­
nych jako najpilniejsze zadanie, na któ- 
rem  prawdopodobnie będą się naradzali 
Roosevelt i Churchill.

jńfe wtorek złożył Attlee w Izbie Gmin

m ^Daily H erald" jes t zdania, iż gabinet 
Churchilla spotka się w Izbie Gmin z krz. 
żowym ogniem pytań. Churchill znajdzie sm 
w obliczu bardzo krytycznie nastawioneg 
parlam entu. A utorytet rządu znacz 
ucierpiał w kołach parlam entarnych s»  ̂
tkiein ostatnich wydarzeń. Nieobecnos 
iremjera wpływa na tern większe skomp 
Lowanie sytuacji. ____

O tw arcie  
parlam entu b u łgarsk iego .

—— I P  ̂ m  K f f P u a  !■  „

łudniu otwarto 4 te nadzwyczajne P0’ 
dzenie parlam entu bułgarskiego.

P rem jer bułgarski Filow  przede* 
parlam entowi nowych członków rząd11.

Prezydent Argentyny ustąpił*
Lizbona, 24 czerwca. A rgentyński p r e ^  

dent państwa dr O rtis — według wiadom y 
ści z Buenos Aires — ustąpił z  powodu eh® 
roby oczu.

ChoToba ta  już od dłuższego czasu pTZ 
szkadzała mu w wykonywaniu obowiązKC 
urzędowych, jak ie  przejęte zostały prz* 
wiceprezydenta Castillo.

Nowa potyczka koło Aleutów.
Genewa, 24 czerwca. Jednostki jap o ń sk ^  

operujące koło Aleutów, zostały wzmocn 
ne znaczneml posiłkami w ludziach i m 
terjale. Ostatnio doszło do ponownego * 
tknięcia się Jednostek floty japońskiej • 
merykańskiej. Zaznaczyła się również dz 
łalność lotnictwa po obu stronach. Sam®' 
ty  japońskie zaatakowały nowo zbudow®' 
lotnisko am erykańskie koło Sitki na
spie Kodiak. ir<r

W edług dalszych doniesień skonceoiw 
wano znaczne siły  floty japońskiej w rŁV  ̂
nie pomiędzy wyspami Komandorskie®!:  ̂
wybrzeżem Kamczatki, _ by w ten spo- 
osłaniać operacje przeciwko Aleutom.

I

Sof ja, 24 czerwca. W poniedziałek j’ffjo'

Serrano Suner  
ponow nie u M ussolim ego- >fl! 

Rzym, 25 czerwca. Urzędowo kom unikują 
M ussolini przyjął we w torek pon .rft> 

w obecności m in istra  spraw z a g r a n i c  
hr. Ciano, hiszpańskiego m inistra  
zagranicznych Serrano Sumara i 
nim godzinną serdeczną rozmowę.

T ogo u cesa rza  j a p o ń s k i e g o -

Tokio, 24 czerwca. M inister spraw z^tgt) 
nicznyeh Togo został we wtorek 
na audjencji przez cesarza, celem ■egc 
sprawozdania o bieżących s p r a w a c n
resorcie.



Zmierzch Metropolitan-Oper
I St.) Opera nowojorska została niedawno

zam k n ię ta ; ośm iifm iljonow c m iasto  pozba­
w iono  jed y n e j opery , ja k ą  p o siadało .

Dlaczego M etropolitan-O per m u sia ła  
zam knąć sw e podwoje? Śpiewacy i  śpie­
waczki, dy rygenci i  reżyserzy  by li cudzo­
ziem cam i, i to  przew ażnie N iem cam i i W ło­
cham i. Obok ty ch  dwóch narodow ości spo­
t y k a j  się w śród a rty s tó w  opery  now ojor­
sk iej jeszcze Duńczyków, Szwedów i F ra n ­
cuzów. K om pozytorzy, k tó rych  dzieła w y­
staw iano, byli rów nież narodow ości w ło­
sk ie j i  n iem ieckiej, a  ty lk o  bardzo nieliczni 
rek ru to w ali sio z pośród  innych  narodo­
wości.

T ak ie  członkow ie o rk ie s try  i personelu  
a r ty styczno-tcchnicznego pochodzili po 

większe] części z E uropy.
T ak  wiec, wobec b ra k u  a r ty s tó w  ze S ta re ­
go Św iata  i wobec niechęci do g ra n ia  re ­
p e r tu a ru  w łoskiego i niem ieckiego, M etro­
politan  Oper m usia ła  zawiesić swe przed­
staw ienia . N a ja k iś  rodzim y re p e r tu a r  ope­
ra, n ie  m ogła liczyć. W praw dzie w ie lokro t­
n ie  usiłow ano pobudzić tw órczość am ery ­
kańsk ich  kom pozytorów  przez rozpisan ie  
k o n k u rsu  p rem j owego, a le  w ysiłk i te  n ie  
przyczyniły  sie  do p o w stan ia  czysto am e­
ry k ań sk ie j opery  narodow ej. W  c iągu  
osta tn ich  30—40 la t  w ystaw iono w Nowym  
J o rk u  dw ie albo trzy  opery  am erykańsk ie , 
k tó re  b y ły  jed n ak  ta k  słabe, że m usian o  je  
zdjąć z rep e rtu a ru .

M etropolitan-O per założyli w  paździer­
n iku  1893 r. roku  m agnaci finansow i 
V anderb ilt, A stor, M organ i k ilku  In.

CciL ja k i  im  przyśw iecał, by ł nieoo snob i­
styczny : p ragnę li utw orzyć najw iększą, 
najd roższą i  n a js ław n ie jszą  operę św iata, 
m a jącą  najw yżej opłacane ,gw iazdy". 
A genci am erykańsk iego  konso rc jum  opero­
wego śledzili dok ładn ie  eu ropejsk ie  życie 
a rty styczne . J e ś li ustalono , że ja k iś  śpie­
w ak, śpiew aczka lub  d y ry g en t posiada 
opin ję w danym  czasie najlepszego, n a ty ch . 
m iasta  s ta ra n o  się zaangażow ać go do Me­
tro p o lita  Oper. K ierow nictw o opery  n ie  po­
dejm ow ało żadnych eksperym entów  i d la­
tego o p era  now ojorska  nie o dk ry ła  żadnego 
śpiew aka, żadna s ław a n ie  poczęła się  na 
deskach M teropolitan-O per.

W edług  s ta ty s ty k i z 1905 ro k u  w  Now ym  
J o rk u  w ystaw iono 304 razy  opery  W agne­
ra , 89 razy  „Aidę" V erdiego, 92 razy  „C ar­
m en" B izeta i  130 ra z y  „M ałgorzatę" Gou- 
npda.

„The P ipe ©f D esire" C onversed , 
pierw sza opera am ery k ań sk a , k tó rą  
w ystaw iono w 1910 roku, by ła  ta k  

słaba, że m usiano zdjąć ją  z re p e r tu iru .
W  c iągu  następnych  la t  w ystaw iano  n adal

Ze a r #  m r  Merach.
Co za przy jem ne m u sia ły  to  być czasy — 

gdy  ludzie znajdyw ali czas n a  nudzeni© 
się! P rzy jem ne — bo gw oli „zabicia nudów " 
w ynajdyw ano  tysiące  an tido tów  n a  nie, 
na jfan tasty czn ie jsze  realizow ano pom ysły, 

• byleby ty lko  n ie  dać się  złem u hum orow i 
i  sm ętnym  n astro jom .

Zapewne, kosztow ne i to  bardzo n iekiedy 
byw ały  lek a rs tw a  takie, a le  też pozw alali 
sobie n a  ich p rzepisyw anie przew ażnie m o­
żni tego  św ia ta , za  pan  b ra t  z fo r tu n ą  bę­
dący, bo ty lko  oni zazw yczaj nudzili się...

G dy jednakow oż n u d a  ję ła  ogarn iać  
m niej uprzyw ilejow ane w arstw y  śm ierte l­
ników, wówczas rozm aicie _ byw ało : albo 
w y n ika ły  traged je , albo kończyło się p ra ­
w ie fa rsą , gdy  znudzeniec ta k i znalazł był 
n a  czas bogatego a  bezinteresow nego p ro ­
tek to ra .

O podobnym  w łaśn ie  w y p a d k u ,  zanoto­
w anym  w dw orskich k ron ikach  fran cu ­
sk ich  z X V II I  w ieku, opowiemy.

B ohateram i zapisku są: H ra b ia  B ougain ­
v ille  i  ksiądz P h ilippeaux , obaj doskonale 
znan i swego czasu w tow arzysk ich  kołach 
sto licy  F ra n c ji i  ogrom nie łu b ian i d la  
mnóstwa, zalet sw ych ch arak te ró w . A oto 
treść  no ta tk i, da tow ana rok iem  1769-tym: 

„H rab ia  B ougainville , u r . r. 1720, począt­
kowo praw n ik , potem  żołnierz, a  w reszcie 
podróżnik  po dalekich m orzach — jechał 
dn ia  pew nego o tw artą  landiierą przez P o la  
Ell3i01 skl©.

W  połow ie d rog i spostrzega n ag le  m ło­
dego księdza, wolno kroczącego ze zwieszoną 
głow ą i sm utkiem  rozlanym  na tw arzy. B ył 
to w łaśn ie  ksiądz P h ilippeaux .

H ra b ia  polecił woźnicy zatrzym ać ekwi- 
Paż i tuż nad  uchem  zadum anego k ap łan a  
Z akrzyknął: . . . .  . ,  • >

»— H ola, dobrodzieju! A k tozto  w idział 
Psuć hum ory  pięknym  dam om  — sw ojem  
arcyponurem  zam yśleniem ? Czyżby ten  cu­
dny ran ek  nie oddziaływ ał na  ciebie, księ­
że? Czemuś ta k i z a tro sk an y  i z m arsow em  
stąpasz obliczem?

W zdrygnął sie w yrw any niespodziew anie 
*. zadum y ksiądz i podnosząc oczy ku  w y­
ciągającem u doń z powozu dłoń hrab iem u, 
°d p a rł z w estchnieniem : '
, — Isto tn ie , h rabio , sam  m e poznaję  we- 

od dni k ilkunastu ... Cos m i jes t, a le  
dotąd nie odgaduję, ©oby to być mogło... 
^ trac iłem  zupełnie hum or, nic m nie n ie  cae- 
Sfcy ni in teresu je , og arn ia  m nie p rzeraźliw a 
«®da...

i
ń

Gmach „Metropolitan-Opcry“.

przew ażnie opery  W agnera , Puecamiego i 
V erdiego. _ .

N ajb o g ats i ludzie w  k ra ju  posiadali w 
M etropolitan-O per sw oje w łasne loże, k tó ­
re  tw orzy ły  Ł zw. „złotą podkowę". Loże 
te  lśn iły  od złota, pereł i d iam entów , zdo­
biących to a le ty  pań. W ogóle opera, łącz­
n ie  z re s ta u ra c ją  i barem , stan o w iła  rodzaj 
k lubu  m ilionerów . Często udaw ano się do 
opery ty lko  d latego, by  m ile s p ę d z i ć  czas 
oczekiw ania n a  ja k iś  w ielki bal, k tó ry  z .re ­
g u ły  rozpoczynał s ię  dopiero około półno­
cy. W  k ierow nictw ie opery  duzem i w pły­
w am i cieszyły się  pan ie  z tow arzystw a, żo­
ny  i  có rk i m agnatów  finansow ych, k tó re  
n ie jednokro tn ie  decydow ały o rep e rtu a rze  
i  doborze a rty stów .

G ospodarka finansow a opery  odznaczała 
się rozrzu tnością . Czasem  płacono _ k ilk a ­
dziesią t tysięcy  do larów  artyście , k tó ry  był 
w praw dzie zaangażow any, a le  n ie w ystąp ił 
a n i razu . Także za pojedyncze w ystępy  p ła ­
cono bardzo w ysokie h o n o ra rja .

W  1911 roku  zanotow ano deficyt,
ale jogo w ysokości nie opublikow ano.

W  zw iązku z tern podw yższono ceny  b ile­
tów  w stępu, un iem ożliw iając  m niej zamoż-

— A  tam  salony  tę sk n ią  za tobą, dobro­
dzieju, — odparł h rab ia , nie puszczając rę ­
k i kap łana . — T ak  niie można... Gdy się 
je s t u lubieńcem  sto licy , m a się obow iązki 
i n ie wolno pod żadnym  pozorem  znikać 
na ta k  d ługo z w oskow anych posadzek...

— To w łaśnie! — gorycz zadźw ięczała w 
słow ach Phifl:ippeaux‘a, — gdy się  je s t  u lu ­
bieńcem  salonów ! L a lk ą  konw enansu  i 
p ionkiem  ogólnej donżuanerji ta k  w ciąż 
m onotonnej i w strę tn e j! Z ryw am  raz na 
zaw sze z salonam i, h rab io ! M am  tak iego  
życia bez celu dość! Och, ja k i j a  jestem  
znudteony, jak i okropnie  znudzony... Sam  
n ie  wiem, czegobym  p rag n ą ł, to jedno  pe­
wne, ju ż  n igdy  salonów  i ich  p rzeraźliw ej 
nudy! . ,

H ra b ia  s łu ch a ł zdum iony w yw nętrzen 
jkdpl&md.

On, P h ilippeaux , p e rła  stolicy, n iezastą ­
p iony  byw alec a ry sto k ra ty czn y ch  progów, 
m istrz  dow cipu i  savohr-vi v re ‘u P a ry ża ! 
I  ten się nag le  nudzi!

— O, dobrodzieju, — c iągnąc  go k u  s to ­
pniom  powozu, p od ją ł h rab ia , — taż to naj- 
©zystszv ang ie lsk i spleen... Hm, a  może — 
tu  h ra b ia  łobuzersko uśm iechn ięty  nachy­
lił się do ucha P h ilippeaux , — boć nasze 
dam y  są ta k  urocze... — dokończył już  g ło­
śno.

— Sam  wiesz, h rab io ; ze an i m i to w g ło ­
wie, — bron ił się P h ilippeaux , — ot, nudy  
i tyle... Nudy... . ,

— A lekarstw a  na  m e szukałeś, dobro­
dzieju?

— J a k  dotąd, n ie  znalazłem  żadnego.
  To źle. Ale, s iada j obok m nie, księże,

m am  ci coś do powiedzenia... No, bez ce­
regieli... O, tak , doskonale... I  jakże  to_ w y­
g lą d a ją  te  przedziw ne nudy jegom ości?

P o w ó z ' potoczył się szybko, h ra b ia  w y­
g ląd a ł n a  zadowolonego z czegoś.

  Ja k ?  Ano, n ie  za jm uje  m nie kom ple­
tn ie  nic, hrabio™ Tow arzystw o, bale, k o n ­
certy , te a tr , ba  — naw et O pera p rzesta ła  
m nie bawić...

— Ach, — chw ycił saę w ty m  m om encie 
za załom  k lap y  n a rzu tk i h rab ia . — Aż 
ścierpnąłem  cały... M niem ałem , żem już  za­
gub ił kró lew ski dokum ent... A te nie... Czu­
ję kopertę  n a  swem  m iejscu, doskonale

 Czyżby, — zaciekaw ił się ksiądz, — no­
w a m is ja  dyplom atyczna?

  Tym  razem  nie... A le jeżeli chodzi o
podróż, to  zgadłeś, dobrodzieju... D aleka to 
będzie podróż™.......................

— Czyżby? K iedyż w yjeżdżasz więc, h ra ­
bio i dokąd, jeśli to nie ta jem nica?

  A ha! Z łapałeś się jegom ość! Przecież
Cię coś in teresow ać zaczyna™ To dobrze... 
Znak, że nuda jeszcze ni© w zięła zupełnie

reeownie, poniew aż w zam ian za  udzieloną 
pomoo pieniężną uzyskał w yłączne praw o 
tran sm ito w an ia  przedstaw ień  operow ych 
przez sw oje przedsiębiorstw o radjow e. P o  
now ym  św ietnym  okresie, w c iągu  k tórego  
śpiew ali w M etropolitan-O per R uffo, G iglą 
M ar ja  Olszewska, Onegin, F rie d a  LeideT, 
K a rin  B rauzell, L udw ik H offm ann i E- 
dw ard  H abich. począł się w 1937 roku sto­
pniow y upadek opery. Coraz m niej n ie­
m ieckich i w łosk ich  a rty s tó w  przyjeżdżało  
do A m eryk i; w reszcie na  w iosnę 1942 roku  
m usiano  M etropolitan-O per zam knąć.

nym  obyw atelom  k o rzystan ie  z opary. De­
ficy t w ystępow ał jed n ak  regu la rn ie  także 
i w następnych latach, do czego przyczy­
n ia ł się  nazby t liczny personal opery. Tak 
up. w sezonie 1912/13 roku  zaangażow ano 17 
sopranów , 12 m ezzosopranów  i_ altów , 18 te­
norów , 12 barytonów , 12 basów, 6 szefów 
o rk iestry , 7 pom ocniczych dyrygen tów  i 
korepety torów , 100 członków o rk iestry , 10 
reżyserów , dyrygen tów  ch ó ru  i  baletm i- 
stnzów. W  tych  w arunkach  a  kej om a r  j usze 
cieszyli się, g d y  roczny deficy t opery  nie 
przew yższał 200.000 dolarów .

M etropolitan-T rust-C om pany
zabiegała  usiln ie  o to, by nie pow stała

w k ra ju  ja k a ś  konkurency jna  opera.
S to su jąc  ta k ie  m e t o d y ,  ja k  angażow anie  
najlepszych śpiew aków  i w ykupyw anie 
p raw a  w y staw ian ia  oper, k tó rych  często 
w ogóle nie w ystaw iano, t ru s t  zdołał osią­
gnąć sw ój cel.

P o  w ielkim  k rach u  giełdow ym  w 1932 r„ 
operze groziło  zam knięcie, poniew aż wielu 
abonentów  zrezygnow ało ze sw ych s ta ły ch  
m iejsc w operze, a  także p ro g ram  a r ty s ty ­
czny opery obniżył się  znacznie. Operę u ra ­
tow ał Rockefeller jun., zresiztą n ie  bezinte-

g ó ry  n ad  tobą™ K iedy  w yjeżdżam  i do­
kąd? Ju ż  jad ę  w tej chw ili. A jad ę  naraz ie  
dio B rest.

— Co? Gdzie? Ja k ?  K aż stanąć  h rab io! 
Do B rest? Do portu? H ola! — tam ! W y­
siadam ! . .

— N ie rób  a la rm u , dobrodzieju™  Ludzie 
się  zaczną oglądać i pom yślą, że porw a­
łem  cię... j

— A  czyż tak  nie jest?  H ra b ia  jediziesz do 
p o rtu  a  ja...

— Owsizem... A le m iałem  nadzieję, ze ze­
chcesz jegom ość s ta reg o  kom pana odpro­
wadzić, skorośm y się  p rzypadk iem  spo tka­
li... N ie zobaczym y się  bardzo długo... ■— 
S ta tk i m oje czeka ją  w B rest od k ilku  dni™ 
N a nich ju ż  w szyśtk to  p rzygotow ane do 
dalek iej d rogi. Czekałem  ty lko  n a  doku­
m en t królew ski. W ręczono m i go wczoraj 
na pożegnalnej aud jencji. Ju ż  inn ie  tedy 
dzisia j n ic  n ie  za trzym uje  w stolicy... H a! 
L a t p a rę  w łóczęgi po m orzach i  w yspach, 
gdzie n iem a tow arzystw a i salonów... Od­
wozisz więc m nie dobrodzieju?! W rócisz 
tym  sam ym  powozem do P a ry ż a  za p arę  
dni... , , ,

— H m  — debatow ał k siądz  — pal szesc! 
D obre i p a rę  dni za  P aryżem ! T y lko  ja  nie 
m yślałem  o...

— G łupstw o, dobrodzieju! Zaprosiłem  
Oię do lan d ie ry  i je s te ś  m ym  gościem... — 
S ak iew ka ci więc zbyteczna™ i

— Zgoda tedy! O dprow adzam  cię h rab io  
do B rest! T ylko eo o m nie pom yślą  w P a ­
ryżu?  Gdzie się  podziałom?

— O to najm nie jsza! W yrośn iesz  jeg o ­
m ość znow u n a  b o h a te ra  dnia, gdy_ p o ja ­
wisz się  w m uraeh  sto licy  po ta k  ta jem n i; 
czem u lo tn ien iu  się nie w iadom o gdzie i 
kiedy... Ręczę, że zam ęczą cię p y tan iam i i 
dom ysłam i, a  ty  ubaw isz się znakomicie... 
G dybyś tak  jeszcze skom ponow ał sobie ja ­
kąś h istory jkę...

K siądz k la sn ą ł w ręce. P ro je k t h rab iego  
zaczynał m u się podobać. . . . .

— A widzisz, dobrodzieju  — śm iał się 
h ra b ia  — że zaledwo opuściliśm y P aryż , 
ia już  dobry  hum or zaczyna ci powracać™ 
N uda bierze w łeb!

— Rzeczywiście — p rzyznał P h ilippeaux .
— A ozy m a dobrodziej wobec tego m i 

za złe jeszcze me zap rosiny  do powozu? — 
zm ruży ł f ilu te rn ie  oczy B ougainville .

— Niech Bóg zachow a! Zachw ycony je ­
stem  pom ysłem  pańskim , hrab io !

— Słowo?
— Słowo!
— A o w ierne sw e owieczki m e chodzi ci 

dobrodzieju? Nie chciałbym  b rać  niebacz­
n ie  sm utk il ich za tobą n a  sw e bark i.

— P a rę  dni, obędą s ię  ch y b a  beze mnie™

W kilku  w ierszach.
„O tem, co S tany Zjednoczone mogą uczynić —* 

picize „New York He.rald Telegram4' — a-by dopomóc 
w  napraw ie wynikłych szkód n a tu ry  wojskowej i  po­
litycznej, m a prawo decydować Rooaevol/t. Churchill 
z*ś proybył po to, aby pray jąć to  do wiadomości.'4

W Rio do Jan e iro  podano do wiadomoócd, iż wej- 
ócia do portu atolicy Brazytl ji zabl okowano ©ieoiajmd 
flftalowemi dla obrony przed wta/rgmiieci«*n Jodrad pod­
wodnych.

*

Roamowy, odbyte w Salzburgu na zakończenie tu r ­
n ieju  szachowego sześciu mistrzów, przoprowadzone 
przez delegatów 13-tu narodów, doprowadziły do za- 
wiązania z europejskich związków szachowych, euro­
pejskiego zjednoczenia szachowego.

W ystawa „ ra j sowiecki44 w Borl-mie wykazała cy­
fro 1*3 m iljona zwiedzających.

W ram ach, trw ających od szeregu tygodni o>Waw 
policji węgierskiej przeciwko żydom i  innym  d e ra ­
il ym elementom, stwierdzono, iż w główniej synagodas 
budapesatejskiej banda żydowskich fałszerzy doku­
mentów zawodowo prowadziła kwitnący handel fat- 
szowanemi dokumentami, a  przedewszystikiem m etry­
kami chrztu. Osiągane przytem  obroty dochodziły 
sum y kilku tysięcy pengó. Przestępców żydowskich

Wedtłoug doniesienia „United Press’4 z Londynu mu­
sia ły  angielski© pułki kawolorji oddiać swoje szable, 
co lean zużycia jako sta re  żelano. Ogółem oddano 
40.000 sztu/k, z tem, iż każdy pułk zachowa1 sobie 
tylko k ilka  sratułk.

M ordercę  zd rad z ił pies.
(k) W jednem z miast brazylijskich został »- 

roszlowany pod zarzutem morderstwa pewien 
farmer. Akt oskarżenia zarzucił mu, że zamor­
dował pewnego człowieka w pobliskim lesie. Do 
wykrycia zbrodniarza dopomógł fiakt, że na 
miejscu zbrodni znaleziono znaczek rozpoznaw­
czy, należący do psa farmera. Po nitce do kłąb- 
ka policja stwierdziła, że w krytycznym dniu 
farmer istotni© wybrał się do lasu na polowanie, 
mając u swego boku psa. *

— I  ja  tak  m yślę, dobrodzieja™  Zatem  
u ic  cię ju ż  nie m artw i, dus&pasterau?

— A ni trochę... W dzięczny ci jestem  h ra ­
bio, że raczy łeś w yrw ać m nie z P a ry ża , je ; 
go zblazow ania, fałszu, jego  b lich tru  i te j 
•okropnej nudy. P a rę  dn i dobrze m i zrobi™ 
Zazdroszczę ci h rab io  w olności poczynań i 
niezależności... Św iat m usi być piękny™ 
D alekie m orza, w yspy, in n i ludzie... Tak, 
hrabi©.... T ęsknić będę za  tobą, bo p u s te  tu  
będzie bez ciebie. A le co robić™

*D niem  i nocą, zm iennym i końm i podążał 
h ra b ia  do B rest. . . .

Gdy przyby li, ksiądz nie m ógł ro ro tać  się 
n a ty ch m iast z odjeżdżającym  w da leką  po­
dróż. Grzeczność w ym agała, by  go na po­
k ła d  ok rę tu  odprow adził

N a pokładzie odby ła  się w span ia ła  uczta 
pożegnalna. K siądz P h ilip p eau x  w ziął 
w n ie j czynny udział. S ku tek  w ina  i p o rte ­
r u  nie dał d ługo  na  siebie czekać. K siądz 
usnął, a n a  rozkaz h rab iego  przeniesieni© 
go do k a ju ty . ,

Gdy ran k iem  dn ia  następnego  obudził się 
i wyszedł na  pokład , o k rę t pom ykał z roz- 
winięteimi żag lam i po oceanie, a b rzegi 
F ra n c ji podobne były  do w ąskiej ty lk o  już

— H rabio! H rab io ! — lam entow ał w głos 
P h ilip p eau x  — ty ś  m nie podszedł! J a k  ja  
te raz  pow rócę do P ary ża !

— Ni© powrócisz, dobrodzieju! S ta te  się! 
N iczyjej w iny  tu  niem a. Za dużo p iliśm y 
wieczorem... J a m  też w padł W objęcia M or- 
femsea, jako ' i ty... K a p ita n  m ia ł dany  roz­
kaz podnieść o  p ó ł n o c y  kotwicę™ W ykonał 
go™ Oo? Że n ie  pom yślał, co z tobą? 
Owszem, m yślał, że jedziesz z nam i w po­
dróż i że jak o  kape lana  okrętow ego p rzy ­
wiozłem  cię, jegom ość z Paryża... A zresztą, 
czyż je s t  lepsze pod słońcem  lekarstw o  na  
nudy , ja k  cudow na podróż w dalek i św iat, 
w słońce i czar w olności?

N ie w ym ów ił w ięcej k siądz  P h ilippeaux , 
bo w zruszenie nie pozw oliło m u n a  to. — 
D opiero po d ług ie j ch w ili cicho dokoń­
czył:

— J a m  daw no o te  sam o chcia ł cię p ro ­
sić h rab io , ty lk o  n ie śmiałem™ Ja k iż  ja  
jestem  szczęśliwy!

Podróż  trw a ła  b lisko  cz te ry  la ta , bo od 
ro k u  1766 do 1769, a  ksiądz P h ilip p eau x  
chcąc n ie  chcąc op łynął św iat.

Żarów  i wesół w rócił do P a ry ża , gdzie 
go w itano  jak o  w ielkiego podróżnika, k tó ­
ry  n ig d y  już  n ie  sk a rży ł się na  nudę, p i­
sząc w spom nienia z dalekich  m órz i ob­
cych lądów , kędy pom ysł h rab iego  — przy ­
jac ie la  radykalni©  w yleczył go z nudów.

S tif-K ra -sk i, Kraków .
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Dziś: W ilhelma op. w. 
Ju tro : Jarna i Paw ia m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.15 do 3.20.

Ujęcie i rozdział produktów 
ogrodnictwa.

Kraków, 24 czerwca. Na podstawie rozporzą­
dzenia (Dz. Rozp. G. G. Nr. 52 str. 327) podlega­
ją  ujęciu wszystkie produkty ogrodnictw a, słu­
żące do wyżywienia, jak  1) jarzyny  wszelkiego 
rodzaju , włoszczyzna i zioła korzenne, 2) owoce 
wszelkiego rodzaju , jagody, świeże i suszone 
grzyby.

W  związku z tein producenci obow iązani są 
dostaw ić wymienione produkty, o ile nie są one 
potrzebne do celów zasiewu lub do użytku we 
własnetn przedsiębiorstw ie. D o s ta w a  n a s tę p u je  
p r z e z  o d d a n ie  d o  u s ta n o w io n y c h  p rz e z  G u b e rn a ­
to r a  O k rę g u  (W y d z ia ł W y ż y w ie n ia  i R o ln ic tw a) 
z b io rn ic , ic h  p la c ó w e k  s k u p u  lu b  s k u p u ją c y c h , 
p r z e z  o d d a n ie  n a  p o d s ta w ie  umów o u p ra w ę  i 
d o s ta w ę  o ra z  p rz e z  o d d a n ie  n a  ta r g a c h  za ze­
z w o le n ie m  G u b e rn a to r a  O k rę g u  (W y d z ia łu  W y ­
ż y w ie n ia  i R o ln ic tw a ) . G u b e rn a to r  O k rę g u  (W y ­
d z ia ł  W y ż y w ie n ia  i R o ln ic tw a) m o ż e  n a ło ż y ć  n a  
p ro d u c e n tó w  o b o w ią z k i d o s ta w y  i o d d a n ia  n a  
s k ła d . W szelki inny skup u producenta jest za­
kazany.

W  d a ls z y m  c ią g u  te g o  r o z p o rz ą d z e n ia  p o d a n e  
są o b o w ią z k i z b io rn ic  o ra z  w y ty c z n e  d o ty c z ą c e  
u m o w y  o u p r a w ę  i d o s ta w ę .

O  ile  c h o d z i o o d d a w a n ie  p r o d u k tó w  n a  o d ­
b y w a ją c y c h  s ię  r e g u la rn ie  ta r g a c h  m a ły c h  i 
w ie lk ic h , to  w o ln o  je  o d d a w a ć  ty lk o  p ro d u c e n ­
to m , ro z d z ie lc o m -h u r to w n ik o m  i ro z d z ie lc o m - 
d e ta  lis to m , p o s ia d a ją c y m  sp e c ja ln e  z e z w o le n ie  
G u b e rn a to r a  O k rę g u  (W y d z ia łu  W y ż y w ie n ia  i  
R o ln ic tw a ) . Z e z w o le n ie  m o ż e  b y ć  o g ra n ic z o n e  do 
o k re ś lo n y c h  ta rg ó w . Z a k a z u je  się  n a to m ia s t  p r o ­
d u c e n to m  o d d a w a n ia  n a  ta r g a c h  m a ły c h  ( ty g o d ­
n io w y c h )  p ro d u k tó w  o g ro d n ic tw a  ro z d z ie lc o m -  
h u r to w n ik o m  i ro z d z ie lc o m -d e ta lis to m , p r z e d ­
s ię b io r s tw o m  o b ró b k i i p r z e ró b k i.  R e g u la rn ie  o d ­
b y w a ją c e  s ię  ta rg i  w ie lk ie  i m a łe  m o ż n a  u s t a ­
n o w ić  z b io rn ic a m i i w  ty m  ce lu  G u b e rn a to r  O- 
k r ę g u  (W y d z ia ł W y ż y w ie n ia  i R o ln ic tw a )  p o w o ­
łu je  d o  k ie ro w a n ia  n im i p e łn o m o c n ik a  ta rg o w e ­
go. k tó ry  w in ie n  w y k o n y w a ć  z a d a n ie  z b io rn ic y .

P ro d u c e n to m  i ro z d z ie ln io m  m o ż e  b y ć  n a k a z a ­
n e  o d d a w a n ie  p rz y w ie z io n y c h  n a  ta r g  p ro d u k tó w  
z b io rn ic y  lu b  sp e c ja ln y m  p e łn o m o c n ik o m . H an ­
d el p rod u k tam i ogro d n ictw a  w  h a n d lu  o! rę ż n y m  
j e s t  zak azan y .

Z a k u p  i sp rz e d a ż  p r o d u k tó w  p rz e z  ro z d z ie lc ó w , 
■ w ysyłających , r o z d z ie lc ó w -h u r to w n ik ó w  i roz- 
d z ie lc ó w -d e ta l is tó w  p o d le g a  in s tru k c jo m  G u b e r­
n a to r a  O k rę g u  (W y d z ia ł W y ż y w ie n ia  i R o ln ic ­
tw a ) , co  ró w n ie ż  d o ty c z y  o b ro b io n y c h  i p rz e ro -  
ł f ió h y c b  p ro d u k tó w  o g ro d n ic tw a , k tó r e  o d d a je  się  
d o  o b ro tu . Z b io rn ic e , ro z d z ie lc y -w y sy ła ją c y  i 
r o jd z ie lc y -h u r to w n ic y ,  p r z e d s ię b io r s tw a  p r z e r ó b ­
k i  i o b ró b k i m o g ą  b y ł p o łą c z o n e  w  Z w ią z k i z a ­
k u p u , p o d le g a ją c e  ty m  sa m y m  in s tru k c jo m , co 
z b io rn ic e .

W y k ro c z e n ia  p rz e c iw  te m u  z a r z ą d z e n iu  p o d le ­
g a ją  k a rz e . Z a rz ą d z e n ie  w c h o d z i w  ży c ie  z d n ie m  
4 lip c a  b r .

W YNIKI LOTERJI LICZBOWEJ z d n ia  24 b. m.
w  W arszaw ie p rz e d sta w ia ją  się n as tęp u jąco : 83, 11, 
71, 59, 60.

JAN WIELOKĄCKI.
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Całe popołudnie spędzili na tapczanie, 
siedząc przytuleni do siebie. Opowiadali 
sobie tysiące wspomnień ze swego wspólne­
go życia, zwierza li się ze swych wzajemnych 
obaw, przepełnieni poczuciem szczęścia i 
nadziei lepszej przyszłości. Szczęście Kry- 
sty m ąciła tylko myśl, że gdyby jej m atka 
była przy niej, to napewrioenie byłaby za­
chwycona ka.rjerą swej córki._ P an i Karec- 
ka inaczej wyobrażała sobie przyszłość 
K rys ty. Nie mogła jednak przewidzieć 
straszliw ej burzy dziejowej, k tó ra  nietylko 
zm iatała państw a z mapy globu, ale także 
zm ieniała zapatryw nia na to, co dopusz­
czalne, a co niedozwolone. Czyż jednak nie 
było najważniejsizem to, że K rysia  czuła 
się szczęśliwą?

IX.
Po długich dniach niedoli przyszło na­

reszcie szczęście. K ryś ta  żyła tylko swoją 
miłością. Cały jej dzień wypełniony był 
staraniem  o Jerzego. Chętnie wychodziła 
z nim na spacery i lubiła, kiedy kobiety 
obrzucały jego pełną męskości sylwetkę 
zaohwyconemi sp oj rżeniami. Podnosiła 
w tedy głowę do góry z duma i zadowole­
niem, cnoć nieraz budził się w_ niej lęk. że 
Jerzy  może dać się skusić k tórejś z tych 
•kobiet i odejść od niej. A przecież teraz nie 
mogłaby się już obejść bez niego. Stanow ił 
dla niej nietylko oparcie, ale także i jedy­
ny cel w życiu. .

Jerzy  sta ra ł się o nią, jak  tylko mogf. 
W prawdzie po chwilowem oszołomieniu m i­
łością wrócił do swych interesów, ale czy­
nił to tylko z uwagi na dobro R rysty . Co- 
T a z trudniej było zaspokoić jej potrzeby, 
a przecież Jerzy  chciał, aby jej n a  niczerm 
nie zbywało.

Bywali często w kaw iarniach, na kon-

Ubezpieczenie od lu p d h d u i i chorób zauiodouiych.
Kraków, 24 craerwca. Grupie ubezpieczeń od wypad­

ków w llbezpieczalni Społecznej podlega najliczniej­
sza kategorja osób. Podlegają bowiem temu ubezpie­
czeniu zarówno robotnicy, jak i pracownicy um ysło­
wi, zarówno zatrudnieni w przemyśle, handlu, biu­
rowości, jak i w rolnictwie. Podlegają też temu ubez­
pieczeniu bez żadnych ograniczeń członkowie rodzi­
ny pracodawcy, chociażby byli zatrudnieni przez pra­
codawcę nie na podstawie umowy o pracę, uczniowie, 
praktykanci, chałupnicy oraz więźniowie, zatrudnie­
ni w w ięzieniach lub poza niemi.

N a obow iązek wberap iecraen La od w ypadków  niem a 
żadnego w p ływ a d ługość  okresu  p racy  i e ta ło ść  6'to- 
smfnlfoii, łącraącogo pracodaw cy ® pracow nik iem , n. p. 
nbezpieezomiu od w ypadków  podlegać bodzie diziew- 
cayma ■wiejska, k tó ra  p rzyszła  n a  pół dinia do kopa­
n ia  Łienun-iaików.

N ależy pam iętać , że ubezipd-eczoniiu podłe g a ją  i mp- 
ją  p raw o do św iadczeń w ypadkow ych rów nież s łu ­
żący, dozorcy  dom ow i, p racow nicy  b iu r , banków  i 
sklepów , cziedadnicy, z a tru d n ie n i chociażby  w n a j ­
m niejszym  w arsz tac ie  rzem ieśln iczym .

Ustawa zapewnia następujące św iadczenia wypad­
kowe: 1) dii a  ubezpieczonego, zasiłek  w m ie jsce 
ren ty  w ypadkow ej, b) d o d a tk i do teg o  zasiłku , o) le ­
cznictw o, d.) pro tezy . 2) Dło rodzimy, pozostałej po

ubezipŁeczomym: zas iłk i w m iejsce remit: e) w dow iej, 
b), sie rocej, d) dalsze rodzimy i  di) zapom ogi po­
śm iertnie j.

Św iadczenia w ypadkow e ze strom y Z akładu  Ubez­
pieczeń Społecznych p rz y s łu g u ją  ubezpieczonem u, 
k tó ry  u leg ł nieszczęśliw em u w ypadkow i lub  zach o ro ­
w ał n a  chorobę zaw odow ą i z tego  pow odu s ta ł sie 
częściowo lub całkow icie  n iezdolny do  zarobkow ania  
i niezdolność t a  trw a  dłużej n iż  4 tygodnie . ^

Św iadczenia w ypadkow e p rz y słu g u ją  rodzimie ubez­
pieczonego, k tó ry  zm arł w sku tek  w ypadku  w z a tru ­
d n ien iu  lub choroby  zaw odow ej, p rzy  ozem. śm ierć  n ie  
koniecznie m usi n as tąp ić  bezpośrednio po w ypadku.

Ś w iadczenia dila członków  rodzin  n ie  s ą  zależne od 
tego , czy ubezpieczony po b ie ra ł remitę przed śm iercią . 
D ecydującym  d la  p raw a  do  św iadczeń je s t zw iązek 
przyczynow y m iądzy w ypadkiem  lub chorobą zaw oł 
dow ą a  śm ierc ią . J e ś li  np . ubezpieczony pob iera ł 
re n tę  w ypadkow ą z pow odu u tr a ty  nog i, a  zm arł n a  
ty fu s , rodzina  n ie  m a  p ra w a  do św iadczeń w y pad­
kow ych; gdy n a to m ia s t . ubezpieczony u leg ł u razow i 
głow y, potem  pozornie całkow icie sie w yleczył, a  po 
pew nym  czasie zm arł nagle  na  chorbę m ózgu, zw ią­
zan ą  przyczynow o z u razem  głow y, rodzimi© należeć 
s ie  bodą św iadczenia, chociażby ubezpieczony przed 
śm ierc ią  n ie  po b ie ra ł ren ty .

Terminarz podatkowy na miesiąc 
lipiec.

Kraków, 24 czerw ca. Podatki państwowe z dodatka­
mi komunalnemi:

7 lip ca : w p ła ta  do K asy  U rzędu ^karbow ego  po­
d a tk u  od w ynagrodzeń , w yp łacanych  w czerw cu 
1 9 4 2 , obliczonego w edług now ych przepisów  o pod a t­
k u  od w ynagrodzeń .

15 lipca: w p ła ta  do K asy  U rzędu  Skarbow ego od 
o b ro tu , uzyskanego  w m iesiącu  czerw cu, m iesięcznej 
za liczk i n a  podatek  obrotow y 1942 przez p łatn ików , 
p row adzących  praw idłow e księg i o raz  przez p ła tn i­
ków , n ie  prow adzących  p raw id łow ych  ksiąg , o ile  
ich  roczny o b ró t p rzekroczy ł w  r. 1941 kw otę 50.000 
zło tych.

15 lipca: w p ła ta  do K asy  U rzędu  Skarbow ego od 
o b ro tu , uzyskanego  w k w ie tn iu , m a ju  i czerw cu 
k w a rta ln e j zaliczk i n a  podatek  obrotow y 1942 przez 
p ła tn ik ó w , n io  prow adzących  k sią g  p raw id łow ych , 
o  ile? ich roczny ob ró t n ie  przekroczy ł w 1941 r. kw o­
ty  50.000 zło tych .

1— 31 lipca: w plata  za leg łych  podatków , rozłożonych 
przez U rząd S karbow y n a  ra ty , p ła ta ć  w lipcu  1941.

O p ła ty  k o m u n a ln e  i św ia d czen ia  
so cja ln e .

10 lipca: w płata  do U bezpiecza lin i Społecznej w kła­
dek ubezpieczeniow ych od choroby i od w ypadków , 
tudzież w p ła ty  n a  fundusze: em ery ta ln y , p racy  i
bezrobocia, od płac i bezrobocia, od p łac  w ypłaco­
nych  w  czerw cu 1942 r.

W p ła ta  do kasy  w łaściw ego urzędu g m i n n e g o  d a­
n in y  od m ieszkańców , po trąco n e j od uposażeń w m ie­
siącu  częrwcu.

W p ła ta  do k asy  zarząd u  gm innego d an iny  od m ie­
szkańców  przez osoby, k tó ry m  za rządy giuinno w y­
m ie rz a ją  dan inę, wedTug n akazu  p łatn iczego.

1— 30 lipca: w p ła ta  do kasy zarządu  m iejskiego 
m iesi ocznej o p ła ty  w odociągow ej, kanałow ej i 
czyszczenie jezdni i u lic , w wysokości podaw anej 
każdorazow o w n ak az ie  p łatn iczym .

Uwaga: Po upływ ie pow yższych term inów  uw aża 
sie p ła tn ik a  za zn a jdu jącego  sie w zwłoce: doliczone 
zostaną  p rocen ty  zw łoki, a  ca ła  kw ota pod lega p rzy ­
m usow em u śc iągn ięc iu .

P rzypom inam y, że w  m yśl najnow szych  przepisów  
o  po d a tk u  dochodow ym  należy  w płacać w dn iach : 
10 m arca , 10 czerw ca, 10 w rześn ia  i 10 g ru d n ia  
każdego roku , zaliczki po d a tk u  dochodowego w wy­
sokości każda  po */« od o s ta tn io  w ym ierzonego po­
d a tk u  dochodowego.

4 miij. kredytu dla browarów.
Kraków. 24 czerwiw. Jak w ubiegłym , tak i w bie­

żącym  roku postawiono do dyspozycji browarów kre-

certach i w teatrze. K rysia  chętnie przy­
pom niała sobie dawne lata. kiedy uczyła 
się grać na fortepianie i z  zainteresow a­
niem słuchała koncertów mniej lub więcej 
znanych muzyków. Jerzy  wyczuł to jej no­
we zainteresow anie i ku jej ogromnej ra ­
dości kupił piękny fortepian. K rysta  z za­
pałem  rzuciła się do gry, przypom inając 
sobie to, co zapomniała skutkiem wojny.

Przykrem  jedynie było dla Krysity _ to, 
że wychodząc nieraz z kaw iarni natra fiali 
na żebraków, którzy zazdrosuem spojrze­
niem obrzucali wszystkich, którzy mogli 
sobie pozwolić na wypicie szklanki ciepłej 
kawy. P rosili o wsparcie, ale w ich proś­
bie k ry ła  się jakaś dziwna ukry ta  duma. 
W idać było, że ci ludzie kiedyś należeli do 
innego św iata i tylko skutkiem  losu, który 
ich złamał, znaleźli się na dinie nędzy.

W Kryścic, tak pełnej szczęścia, obudzi­
ło się współczucie. W suwała pieniądze w 
zm arznięte dłonie, gładziła rozwiane czu­
pryny dzieci, kupowała rozmaite przedmio­
ty  u  tych m ałych przekupniów, nieraz za­
praszała na obiad czy kolację do siebie — 
któregoś z tych biedaków.

Wychodząc raz z kaw iarni, na_ schodach 
spotkała jakiegoś starszego mężczyznę. I 
on zdawał się należeć do tych, których los 
wyrzucił za burtę. U brany był w połatany 
płaszcz, szyję owiniętą miał w ytartym  sza­
likiem i widać było, że nie ma na sobie ko­
szuli. Szary, zniszczony kapelusz i podarte 
buty dopełniały jego ubioru. Znać było, że 
człowiek s ta ra  się zakryć ślady swej bie­
dy, ale nie mogło mu się to udać tak, jak ­
by sobie tego życzył.

Zobaczywszy wesołą, roześm ianą Krystę, 
k tó ra  właśnie schodziła ze schodów, ucze­
piona do ram iona Porezy, mężczyzna ów 
oglądnął się za nią i długo patrzył. Wzirok 
ten m usiała wyczuć na sobie K rysta , gdyż 
odwróciła się i spojrzała nieiznajornemu w 
oczy. Zatrzym ała się i w patryw ała się zdu­
miona w twarz obcego. Coś wydawało się, 
że go zna, że go już kiedyś w życiu spot­
kała. Poreza. nie zauważywszy jej zainte-

dyt bankowy, m ający posłużyć do wprowadzenia u 
lepszsń po zakończeniu kampanji j równocześnie na 
przeprowadzenie nowej kampanji.

Zatroszczomo się o to, aby m ało w ydajne  b row ary , 
w łaśn ie  przez udzielenie k re d y tu  postaw ić  n a  odpo­
w iednim  poziom ie i um ożliw ić im  Łom sam em  w yko­
nan ie  zleceń nałożonych n a  n ie  przez ry n ek  w ew ­
nętrzny .

W edług dotychczasow ych obliczeń, zapo trzebow anie 
k red y tó w  dosięgnie sum y 3— 4 miljomów zł. W  s to ­
sun k u  do ro k u  ub. w prow adzona zo s ta ła  zm iana  tego  
ro d za ju , iż w niosk i o  udzielenie  k re d y tu  n ie  w nosi
s ią  bezpośrednio do Główmogo Zw iązku G ospodarki 
Z iem niaczanej, lecz n a leży  je  k ierow ać tło odnoś­
nych  terenow o sta ro s tw  pow iatow ych. S to su jąc  się  
do tego , u n ik n ie  sią n ieporozum ień  i  p rzyspieszy  
przeb ieg  za ła tw ien ia  podan ia .

Zakończenie akcji rozdziału 
zwierząt domowych.

Kraków, 24 crae-rwoa. A kcja przywazu m aterjału ho­
dowlanego kóz, królików i ptactwa domowego z Rze­
szy do Gen. Gub. została już w bieżącym roku za­
kończona. Sprowadzony m aterjał, naskutek dużego 
zapotrzebowania, został rozdzielony.

W aw iązku  z fcem Główny W ydział W yżyw ienia 
i K olu ie tw a zw raca  uw agę, że wnosizcule dalszych  
w niosków  o przydraiał do tego urzędiu, w zględnie do 
Urzędów hodow li zw ierzą t p rzy  poszczególnych Izbach  
G ospodarczych oraz  Pow iatow ych  Inspektorat-aeh  ho­
dowli bydła, jestt bezcelowe. Można jed y n ie  wmieść 
zgłoszenia  k u p n a  n a  k ró lik i, k tó ro  w cześniej zostały  
zam ów ione przez poszczególne Iz-by Gospodarcze.

ponad 700  ̂ Situ-.lontów. N ależy eię spodziew ać, że cy­
f ra  ta  znacznie w zrośnie, gdyż w pisy  odbyw ają  aió 
w dalszym  ciągu.

O d b u d ow a d w orca  w  T arn op olu .
Tarnopol, 24 czerw ca. W czasie odw ro tu  a rm ji Ło­

w ieckiej został znAszezony w T arno p o lu  dw orzec k o ­
lejow y, k tó ry  u leg ł częściow em u spa len iu .

W zim ie 1941/42 p rzystąp iono  do odJbudowy, p o k ry ­
w ając  dach  b lachą , a  n a  w iosnę zo sta ła  odbudow a­
n a  p a rte ro w a  część budynku , przeznaczona n a  po­
ko je  b iu row e.. Obecnie p rzebudow uje s ię  g łów ną h a ­
lę, k tó ra  zostan ie  pom niejszona ze w zględu n a  po­
trzebę w y k o rzy stan ia  m iejscu  n a  ponrieeraezeaiia b iu ­
rowe.

Zwalczajmy plagę szczurów.
Kraków 23 czerw ca. Na mocy ustaw, pewne dmi 

w roku są przeznaczone w Generalnem G ubernator  
stw ie na zwalczanie plagi szczurów. W zywa sią w ięc  
wszystkich w łaścicieli domów i gruntów do w zięcia  
udziału w tej akcji.

Celowość tego  zarząd zen ia  irieeh n am  uzm ysłow i 
p a rę  d an y ch , p rzed staw ia ją cy ch  szikodiy, spow odow a­
ne  przez szczonry. W  G eneralnem  Guiberaato-rstw ie ży­
je  około 20 m il jomów szezmrów. Ptrze® pożarcie- n ad ­
g ry z ien ie  i zanieczyszczenie w y rząd za ją  nam  te  od­
ra ż a ją c e  g ryzonie  szkodę n a  saunę 150 miljomów zł. 
O dpow iada to  w arto śc i 20.000 sratuik byd ta  rogatego, 
a lb o  75.000 tom zboża, lub w reszcie 375.000 sratuk 
św iń.

Szczury niszczą n ie ty lk o  nasrae pożyw ienie, a  sp e­
c ja ln ie  m ięso, m ąkę, c u k ie r  i  eb leb , lecz poważanie 
u szk ad za ją  przew ody guzowe, wodm© i eiektryerane, 
fu n d am en ty  domów, n aw ierzchn ie  uAic i umądraettta 
k an a lizacy jn e , portow e i staw ow e.

Ujśwdadamiiając sobie  te w ie lk ie  s tr a ty , każd y  a*- 
ii.tereisowny będzie oczyw iście uw aża ł eobie za  obo­
w iązek przyczyn u ić  sdę do zw alczan ia  p lag i sweamrow-

Wyższe szkolnictwo we Lwowie.
Lwów, 24 CBWwea. W zakresie szkolnictwa naj­

wcześniej uruchomiono szkołę powszechną, a dopiero 
później w szelkiego rodzaju szkoły rzem ieślnicze i za­
wodowe. Po nich powstały szkoły o typie wyższym.

Z jeń n e j s tro n y  w yw otala  j© pofirzelwi zas tąp ien ia  
b raków  w k a d ra c h  p ra c u ją c e j in te lig en c ji, z d ru g ie j— 
ch ciano  p rzy jść  z pom ocą m łodzieży, k tó re j w iek 
s tu d ió w  został p rzerw any . R a c jo n a ln a  zasada  c ią ­
głości i u w zg lędn ien ia  waa-unków m iejscow ych sp ra ­
w iły, że n a  podłożu daw nych  t. j. do r . 1939 we 
Lwowie is tn ie jący c h  szkół w yższych u tw orzono odpo­
w iedn ie zak łady  k sz ta łcen ia  o ty p ie  wyzeizyiu. Zrazu 
naaw ano  jo  in s ty tu ta m i, obecnie zaś zak łady  te  bę­
d ą  sią  nazy w a ły  P aństw ow ein i Kutroami Zawodowe­
mu.

I s tn ie ją  w iec we Lwowe Państw ow e I n s ty tu ty : ro l­
n iczy , m edyczny, farm aceu tyczny , w e te ry n a ry jn y  i 
o s ta tn io  o tw arte  in s ty tu ty  techniczne z p ięc iu  w y ­
dzia łam i. Z ap isanych  je s t obecnie n a  ro ln ic tw ie  107, 
n a  m edycynie 722, n® fa rm a c ji 125, n a  w e ie ry n a rji 
•260, n a  In s ty tu t  T echniczny zap isa ło  sic  dotychczas

resow ania się obcym mężczyznę, pociągnął 
ją  za sobą.

— Chodźmy prędizej kochanie — rzekł.
Obcy mężczyzna w zdrygnął się i p r z e t a r ł

oczy. K rysta  wysnęła rękę z pod ram ienia 
Porezy i podbiegła do nieznajomego. Ner­
wowym ruchem otw arła torebkę i wyjęła 
garść pieniędzy, wpychając je  _w rękę nie­
znajomego. Mężczyzna dumnie podniósł 
głowę do góry i grzecznie^ ale stanowczo 
odsunął podawane mn pieniądze.

— Łaskaw a pani pom yliła się — rzekł, 
a K rysta  znowu zdum iała się, słysząc jak- 
gdyby znajomy głos — nie jestem  jeszcze 
dziadem i nie wyciągam ręki. J a  tu p ra­
cuję. Pom agam  w kuchni i przy paleniu 
w piecach. To mi wystarcza. Niech pani da 
swoje pieniądze komuś, kto więcej potrze­
buje, niż ja.

K ry sta  cofnęła się.
— Przepraszam  pana, nie chciałam  pana 

obrazić. Zdawało mi się tylko, że skądś 
pana znam i przykro mi się zrobiło, że 
pan... _

— Że ja  jestem  tak  obdarty. — To pani 
chciała powiedzieć?

— Tak, przykro mi było. że ja  mam 
wszystko, może więcej, niżby się mi nale­
żało, a panu tyle rzeczy brakuje.

— Dziękuję pani za dobre serce, ale nie 
wezmę wsparcia.

K ry sta  zmieszana skinęła mu głową i po­
biegła za Porezą, k tóry  na dobre się już 
niecierpliwił przedłużającą się jej nieo­
becnością. W ysłuchawszy opowiadania 
K rysty , m achnął trochę lekceważąco ręką.

— Moja droga, nie możesz kłopotać się 
każdym żebrakiem, jakiego spotkasz na u- 
licy. J a  im wszystkim współczuję, ale prze­
cież nie jestem w stan ie  zapobiec nieszczę­
ściom tylu łudzi.

K rysta  nie odpowiedziała. S ta ra ła  się 
przypomnieć, gdzie i  w jakich okoliczno­
ściach widziała nieznajomego mężczyznę. 
S ta ra ła  się bywać w kaw iarni codziennie, 
aby poszukać nieznajomego, ale przez k il­
ka dni nie mogła natrafić  na niego. Dopie-

(Zet) GRAD, PIORUNY I POŻARY. O statni*
b u p r z a  z to w a rz y sz e n ie m  p io ru n ó w ; j a k a  p r z e ­
sz ła  n a d  p o w ia te m  m ie c h o w s k im , sp o w o d o w a ła  
p o ż a ry  o d  u d e rz e n ia  p io ru n a .  I  ta k  w  Ż a rn o w c u  
k o ło  W o lb ro m ia  p o ż a r  s t r a w i ł  b u d y n k i  g o sp o d a r-

.i n a r z ę d z ia  ro ln ic z e  L u d w ik a  G ru sz c z y ń sk ie ­
go  i J ó z e fa  T a lik a . W  Ż erko -w icach , g m in y  K ro ­
czy ce   d o m  i c h le w  S ta n is ła w a  S zczy g ła . W  K o ­
n iu sz y  __ s to d o łę  i n a r z ę d z ia  ro ln ic z e  K a z im ie rz a
Z a sa d y . W  S z c z y tn ik a c h , g m in y  K lim o n tó w  —  
s to d o łę  i n ie k tó r e  n a r z ę d z ia  ro ln ic z e  W ła d y s ła w a  
Z w o liń sk ie g o . W  G ó rk a c h  J a k l iń s k ic h ,  g m in y  
W ie rz b n o  —  s to d o łę  je d n e g o  z g o sp o d a rz y . W  
m a ją tk u  W a g a n o w io e , g m in y  N ie d ź w ie d ź ’ —  d u z ą  
k r o w ia rn ią .  D z ię k i s to s u n k o w o  sz y b k ie j  p o m o c y  
s t r a ż y  o c h o tn ic z y c h , z tr u d e m  u ra to w a n o  in n e  
z a b u d o w a n ia  d w o rs k ie  od  p o ż a r u  o r a z  w sz y s tk ie  
k ro w y . W  w ie lu  m ie js c o w o śc ia c h  n a  te re n ie  gm i­
n y  C h o d ó w  g ra d  p o c z y n ił  s z k o d y  w  z a s ie w a c h , 
a  z w ła sz c z a  w e  w si C b m a tn io w ie .

(Zet) BANDYCI W  LEŚNICZÓWCE KS. RA­
DZIWIŁŁA. O n e g d a j tr z e c h  o so b n ik ó w  w ta r ­
g n ę ło  d o  le ś n ic z ó w k i k s . R a d z iw iłła  p r z y  t a r t a ­
k u  w  O k s ie  (p o w ia t J ę d rz e jó w )  i z ra b o w a ło  n a d ­
le ś n ic z e m u  M ic h a ło w i S c h e łk o w s k ie m u  g a r d e r o ­
b ę , b ie liz n ę , b iż u te r ję  i in n e  w a r to ś c io w s z e  p r z e d ­
m io ty . O g ó ln a  s t r a ta  w y n o s i 4 .000 zł. c e n y  p r z e d ­
w o je n n e j.  R ó w n o c z e śn ie  b a n d y c i w esz li d o  m ie ­
s z k a n ia  le śn ic z e g o  K a z im ie rz a  S ik o rsk ie g o , k tó ­
re m u  z ra b o w a li  b iż u te r ję ,  g a rd e ro b ę , o b u w ie , 
s t r z e lb ę  i g o tó w k ę  o g ó ln e j  w a r to ś c i  3.000 zł.

(Zet) OKRADZIONY NA TARGU. Mieszkańca 
W olbrom ia, Stanisława K arasia, spotkała na ta r ­
gu w Skale koło Ojcowa niem iła przygoda. Oto 
w czasie largo wam ira krow y jak iś nieznany zło- 
dziej wyciągnął mu z kieszeni portfel skórzany 
z zaw artością 400 zł. i różne dowody osobiste.

U N I E W A Ż N I A M  k a r tę  rozpoznaw czą, w y d an ą  ,P ™ *  
Z arząd M iejski Jęd rze jó w , n a  nazw isko K raso n  Leo­
k a d ia , zam ieszkała  Je d rze jow , K oście lna  5.

ro kiedy raz po wesoło spędizonem. w gro-* 
nie znajomych wieczorze wychodziła z ka- 
wiarati, na ulicy natknęła się na jakąś po­
stać leżącą na ziemi. Schyliła się ku memu, 
wiedziona jakiem ś przeczuciem i odsłoniła 
twarz, nak ry tą  kapeluszem. Poznała 
go znajomego nieznanego.^ _ W tej enw in 
prysł cały je j wesoły nastró j.

— Jerzy! — zawołała — m usimy dopo­
móc temu biednemu człowiekowi.

Poreza pospieszył ku niej. Widząc współ­
czucie Krysity, dla niej chciał dopomoc bie­
dnej ofierze losu. Przy pomocy jednego z 
gości kaw iarnianych podnieśli zemdlonego 
i oparli go o ścianę. K toś przyniósł szklan­
kę wody. ktoś inny podawał kieliszek ko­
niaku. Poreza wprawnym  ruchem  przy­
tknął kieliszek do u st zemdlonego^ i roz­
chylił mu wargi. Mocny płyn otrzeźwił _go. 
O tw arł oczy i nieprzytomnem spojrzeniem 
obrzucił otaczające go osoby. W zrok jego 
zatrzym ał się na K ryście i oczy m u jak- 
gdyby zabłysły.

— Dziękuję państw u — wyszeptał — bar; 
dzo dziękuję. Proszę się już nie kłopotae 
o mnie. Pójdę już sam.

— Gdzie pan pójdzie" — zapytał się z a w ­
sze trzeźwo myślący Poreza. dom yślając 
się, że nieznajomy nie m a domu, ani niko­
go bliskiego. . . . »

— Pójdę do domu — odpowiedział.
— Do domu, którego pan nie posiada, 

chyba, że pan legowisko pod mostem, czy 
ławkę na plantach nazywa domem. Pan 
pójdzie z nami.

— Nie, nie, nigdy! — krzyknął nieznajo­
my.

— Dlaczego się pan tak  w zbrania — io* 
dagował Poreza. — Nie zaprowadzimy pa; 
na  na policję, ani do przytułku. Prześpi 
się pan u nas, a ju tro  pomyślimy nad tern, 
coby dla pana zrobić.

— Nie zasługuję na taką opiekę łaska­
wy panie. — Prostetow ał nieznajomy*
Nie chciałbym robić nikomu eubjekoji.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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